„0, WARSZAWA, 
d. 15 Maja 1831 r. w Niedzielę. 


Sine tra 


Prenumerata w stolicy roczna złtp. 40, kwartalna 
złtp. 12, miesięczna zltp. 5, Nr. pojedyńczy gr. 10 
Prenumerata kwartalna po województwach żltp. 20. 


w 


et studio. 


7 
WIADOMOŚCI KRAJOWE. 
Rozkaz Dzienny, 

W kwaterze główńćj 

w Jędrzejowie pod Kaluszynem. Š 
, Postępują na wyższe stopnie: Stosownie do postano- 
wień Rządu Narodowego. 

Z dnia 23 Kwiełniar.b. NaJenerała Brygady: dowódca 
twierdzy Zamościa Pułkownik Krysiński Jan, dowódca 
-twierdzy Modlina Pułkownik Hrabia Leduchowski Ignacy, 
i dowódca léj. Brygady łéj dywizyi piechoty Pułkownik 
Ramovino FHierońtn. A 

Z dnia 20 Kwietnid. bi r. Na Jenerała Brygady, 
Dyrektor Jencralny w Komisyi Reqdowéj Wojny , Pułko- 
wnik Kamiński Henryk. ; 

Z dnia 29 Kwietnia. ber. 
dowódca lój Brygady dywizyi rezerwowćj jazdy, Pułko- 
wnik. Dembiński Henryk. © 3 

Na Pułkowników: dowódca pułka Ilgo piechoty, Pod- 
pałkowoik Mtokosiewicz; dowódca pułku l2go piechoty, 
Podpułkownik Muchowski, i dowódca pułku 14go piecho- 
ty, Podpułkownik Krasicki Jan. ` 

Adjonkt sztabu 2go'korpusu jazdy, Porucznik Miku- 
łowski Roman na Kapitana. ~ i 

W pułko 3cim strzelców konnych, Porucznicy: Za. 
wadźki Onufry i Kawka Franciszek na Kopilanów, Pod. 
porucznik Pomarnocki Kslist, na Porucznika. ( 

AN putku tym strzelców konnych, Wachmistrz Zwolski 
Bazyli na Podporuczniko, z przeznaczeniem na dowódzcę 
kompanii 2 dywizycna pociągu byłćj gwardyi. 

W pułku 5tym ułanów, podoficer Gołuchowski Artur 
na Podporucznika bez płacy. à 

Elew szkoły »pplikacynej, Szezepaoowski Ignacy, na 


Dnia 1 Maja 1831 r. 


podporucznika do bataliona artyleryi, rachując od dnia 


17go Stycznia r, b. 


Ozdobieni zostają: Kizyżem kawalerskim: W pałka 


4tym ułanów, Major Fillebvoa Antoni. 
Krzyżem złotym: Adjnnkt sztabu 2go korpusu jazdy, 


Kapitan Mikutowski Roman, Adjutant polowy przy Jeng.’ 


rałe Brygady Łabieńskim, Podporucznik Potocki Bernard. 
W putku dlym ułanów, Kapitanowie: Zajączkowski Ledn 
i Senokiewicz Jam © |" ŻE ? 


A U 
= 


Na Jenerała Brygady, 


wienia liządu Narodowego. 


Krzyżem srebrnym: W pułku 4tym ułanów , Wacha 
mistrz Dramiński Mikołaj; Żołnierze: Ciesielski Kacper, 
+| Krauss Kacper, Oczko Stanisław i Sobalski Stanisław. 


W pułku cim piechoty liniowćj, Żołnierz Kóratewskt © 
Józef. W putku l7tym piechoty, Żołnierz Barzykowski 
Stanisław, w Gwordyi Narodowćj, Żołnierz Hrabis Mata- 
chowski Gustaw. z í EA 

Przeniesieni zosłają. Z pułku 4go piechoty liniowej, 
Podporucznik Waśkiewicz Józef, do pułku 10yo piechoty. 

Z putku 5go ułanów , Kapitan Kamiński Mikołaj do 
pułku Krakusów Lubelskich, w stspaio Majgna. 7772 

Z pułka jazdy Lobelskićj, Podporucznik 'Kamieński 
Henryk, do patku Ągo ułanów, z odkomenderowaniem 
do przybocznego Szlabu Naczelnego Wodza, i ) 

Umieszezeni zostają. W pulku dtym piechoty linio* 
wćj: Jawoysz Michał i Palkowski Zygmunt, oba w stopaju 
Podporucznika. * : tr Ki 

W pułka piechoty liniowćj, Spławski Ignacy w sto» 


pniu Podporacznika, 


W pulku Żgim ułanów: Książę Sapieha Leon i Ani. 
kieff Alexander, oba w stopniu Podporucznika, pierwszy 
z przeznaczeniem na Adjutaata polowego przy Naczelnym ` 
Wodzu, | REA ° AET 

, Wchodzi w służbę i umieszczony zostaje, W połtku. 
dim strzelców koonych, z wojska Fraucuzkiego Major 
Dumars Ferdynand, w tymże stopniu. T 

Otrzymuje urlop, Jeuerat dywizyi Klicki na miesięcy 
dwy do wód mioeraloych w Czechach. j : 

Hykreślony zostaje z kontroli. 2 putko 8go piechoty 
liniowćj: Podpułkownik Karski Karol, zmarły w dniu 16 
Kwietnia r. b.'w skutek ran odniesionych na polu sławy, 
po którego nieodżałowanój stracie, sprawiedliwy Żał, 2 cas 
tém wojskiem dzielę. ; 

JPykreślony zostaje ż kontrol słosownid do postano. 


dnia 24 Kwietnia r.b, Jenerał. dywizyi Kossecki 
Xawery, za oddalenie. się z kraju bez zeżwolenia Rządu 
Narodowego i udanie się do Petersburga, 
Naczelny Wódz Sity Zbrojnej Narodowej ( podpisano ) 
Skrzyneckie Za zgodność z oryginałem Szef Szlaba Gló- 
wnego Jeneral Brygady Chrzanowski. 


e kc 
ja ~ eae 


ą x 


e ERRA = t š z ź RAA i 
=~ Komisya Rządowa Spraw Wewnętrznych i Połicyi. 


Uwiadomia, iż targ główny na wełaę w Warszawie, rożpo- 
©znie się r.b. w dniu 15 Czerwca i trwać będzie do dnia 


"19 t. m Ważenie i składanie wełny od dnia 12 Czerwca 
_r. b. urządzone zostaną, targ zaś czterodniowy odbędzie się 
, przy ałatwianiach jakie w v. 2,ze strony Banku miały miej- 


sce. — w Warszawie dnia 13 Maja 1831.2-— Minister Pre- 
zydający, MWiemojowski. Sekretarz Jlny, A. Karski. 

— Urząd municypalny miasta sltołeeznego Warszawy. 
“Podaje do wiadomości powszechnćj, że wydane zostały 
urządzenia wzbraniające włóczenią się Żydów po ulicach, 


= domach i oberżach z towarami Ad Że udzielone ima -das 


wnego Rządu ni ten cel pozwolenia całkowicie uchylone 
"zostały, i za Żadne oraz za nie byłe uważane bydź ina: 
ia» włóczący się bowiem Żydzi z jakiemi bądź towarami 


(po ulicach, domach i oberżach, aresztowani i po kary 


przepisami policyjnemi zakreślone do wydzista policyi 
odsyłani bydź mają, Dopilnowanie zaś powyższego nrzą. 
dzenia poraczone jest Komisarzom cyrkułowym, jako ró 
wnieź Gwardya Narodowa za zniesieniem się Urzędu Muž 


, nićypalnego z Jowódzcą tćjże Gwardyi w tym wsŻnym przed- 


iniocie stósowae otrzymała rozkazy, — Vice» Prezydent 


- Schuch. 


Komitet Rozpoznawczy, 
Ogłasza: iŻ Jon Hinkiewicz, ht 49 mający religii ka- 
tolickićj, były Radzca Stanu Nadawyczajny i. Sekrelarz 


- Jeneraloy Komisyi Rzadowéj Sprawiedliwości w zaczucie 
należenia do policyi tajnćj przed dniem 29 Listopada 1830 


r, w Królestwie Polskiem istaiejącćj za uniewianionego 
uznanym został ; gdyż ani z przejrzanych papierów poli- 
cyi, ani téĝ z wyprowadzonych indagacyj tak ze wszystkich 


„główniejszych jéj ajentów i naczelaików w zatrzymaniu z0- 


stających, jak i z obwinionego, nie wykryły się Żadne po- 
szlaki, należenie Hankiewicza do tejże policyi wskazywać 
mogące, — w Warszawie dnia I1 Maja 1831 r. — Rele- 
readurz Stanu Prezes, Hube. — Członek Sekretarz, Płu- 
żański. 


— Ostrzeżenie. — Ktokolwiekhy znalazł sześćdziesiąt 
„sztuk odezw lilografowanych zgabionych w d. I3 b. m., 


wezwany zostaje aby one złożył u JW. Gubernatora M. $, 
Wavszawy, Wydawców zaś pism publicznych zawisdztnia 
się, Że odezw takowych bez rozkazu Naczelnego Wodza, 


drukiem ogłaszać nie wolno. 


-arorręeeoRRRteŁN 


— Rząd Narodowy w dnia 14 b. m. mianował Ministrem 
Spraw Zograaicznych JW. Władysława Ilr, Ostrowskiego 
Marszałka Izby Poselskiój, a Ministrem Spraw Wewnę- 
trznych i Policyi JW. Gliszczyńskiego Senatora Kaszlo- 
lana, p (r 

— Wskatek dwukrotaie podawanych do Rząda Narodo- 


- wego przez JW. Bonawentarę Niemojowskiego Posta Wart- 
„ skiego i JW. Gustawa Ee. Małachowskiego Posła Szydłowie- 


ckiego o uwolnienie piórwszego z ńich od obowiązków Mi- 
nistra Spraw „Wewnętrzaych i Policyi, drugiego od zastęp 
stwa Ministra Spraw Zagranicznych, Rząd Narodowy w d. 


13 b. m. postanowił przychylić się do Żądń powyższych 


awyaurzeniem prawdziwego żelu, iż pozbawionym przez 


2 $ wre. b 4 í „ * S > 
to zostaje pomocy, świsiła, talentów i gorliwości obywatel= 
skićj mężów którzy przez zupełne dla dobra służby po= 
święcenie się zaszczytne narodu zjednali sobie zaufsnie. 
— W Kuryerze Angielskim z dnia 3 Mają, znajdujemy 
wiadomość o znacznóm zwycięztwie , które Polacy na Zmu- 
dzi dnia 15 Kwietnia nad Moskalami odnieśli, Kapitan 
Webster bawiąc z okrętem swoim. w Memlu, zkąd wrócił 
do Anglii, -widzial na własne oczy, jak oddział wojska 
Rosyjskiego do 1500 ladzi składający , cofnął się w Prus 
skie granice do Memla, Był on w najokropniejszćj nę- 
dzy, Żołoierze tak ostabięni , Że ledwo broń unieść mogli, 
Maóztwo rannych wieziono na wozach. Rozmawiał sam 
z otiverami Bosyjskimi, którzy nad swóm okropnóm po- 
łożeniem bardzo utyskiwali, Jeden z nich pokazując pal- 
cem na czoło, mówił: Że Polacy mają nadto dobre głowy 
na Dybicza; że temu dobrze było wojować z Turkami, któ» 
rzy nie mieli-głowy, wa 
— Kilka słów nad artykułem Pana A, B. w Nr. 505 Kur. 
Pol. z doit 10 Moja zamieszczonym pod napisem o sj?030* 
bie obradowania [zb sejmujących. 

Zgadzam się zupełnie na tę prawdę z P. A. Be Że Ża” 
dne dzieło ludzkie nie jest doskonałóm, Że duch czasu. 
prawa modyfikować winien, i zastósowywać do potrzeb 
kraju i stonu ich oświaty i położenia; lecz przytoczony doe 
wód prawa o stosunkach małżonków jest niewłaściwym 
przykładem; zmiana kodexu tak szkodliwa dla narodu 
wiadomo z jakiego wypłynęła źródła. Oto Pan As. .+** 
P.... będący ówcześnie w rozwodzie zŻową, chcąc zatrzy * 
mać przy sobie część znacznego jéj imająlku posagowego 
przeważnemi wpływami wyjedasł zmianę prawa, aby mógł 
się osłónić ewikcyą , nczyniono więc zmisnę dla dogodno* 
sci jedaego obywatela możnego. Dalej P. A. B, dopomie 
na się, ażeby podobnie jak w Angliii Francyi i u nas w 
Polsce (jakby Polscy samoistnie działać nie mogli „tylko 
koniecznie za przykładem obcych) Izba: wyższą ( Chame 
ber of Peers,—la Chambre des Pairs.) wyrokowała co dla 
oarodu dogodnóm lub złóm bydź może, jako składająca 
się niby z osób najznakomitszćj klasy narodu tak mająt* 
kiem, orodzeoiem, oświatą, jako też zasługą; «i Że ©! 
niby najwięcój do stracenia mając, powinniby „bydź 
jak z natury rzeczywypływa, najtroskliwsi o dobro kraju.» 
Bez ubliżeni» prawdziwym zasługom i cnotom obywatel- 
skiw niektórych Członków zby Senatorskićj, szanowa* 
uym w narodzie, niech P, A. B- poawoli zastanowić się - 
czyli do teraźniejszćj Polski, zastósowaćby to można, 

Po większćj części, Panowie Polscy, to jest ci którzy 
zn Panów jeszcze uchodzić pragną; nie wiem czyli mogą 
mieć pretensye do bogactw, gdy ich majątki po większej 
części są dłagami przeciążone, rozważaliby więc Wwse* 
nacie chyba nad tém jakim sposobem ze szkodą wierzy= 
cieli przy takowym utrzymać by się mogli, mając zawsze 
przed oczyma godło: prima charitas ab ego. |. s 

Co-do oświaty i lemu nie przeczę, Że zasiadają W 9e- 
nacie obywatele glęboką naakę posiadający , leon ażeby 
wszyscy od narodu odznaczali się wyźszym jéj ago, > 
na ło w Żaden sposób pozwolić nie można, bo wiadoma 
każdema Że wielu Senatorów nie zna dziejów; Praw, os 
byczajów, a nawet języka narodowego, tylko z użye 
wania potocznego, i całe ich ukształcenie na grzeczności 
|salonowćj , i wysłowienia się gładkióm PO Francuzka 


Redy 


5 x 


_ polega gdyż po więksaćj ozęści przez guwernerów Frane 


cuzkich z czasów Ludwikowskich byli wychowywani w prze- 
sądach i zarozuimienia owoczesnćj arystokracyi, Uvodze- 
nie zaś według tegoczesnych i dawnych nawet wyobra: 
żeń Rzymian i Greków, nie ma istotnćj wartości, gdy 
zasługi osobiste nie nadają ima znaczenia i świetności, bo 
Że ktoś się urodził Księciem, to nie od niego; lecz od lo 
su zależało, gdy zaś ani cnot ani zasług nie posiada, dla 
tego może bydź nieznaczącą istotą; zerem w społeczeństwie, 
Wszakże najzoskomitszych rodzin przodkowie byki tylko 
prywatnymi obywatelami, którzy własnemi zasługami, 
wanieśli się do znaczenia i zaszczytów ; niechże 'więe i po- 
tomkowie tą drogą dążą, niech każdy im przyzna, ĝe na 
znakomitość sami sobie zapraćowali i zastażyli. Firtus 
ńobilitat non stemma, było godłem naszych przodków, 
w nejświetniejszych czasach Polski; niechże to godło ka- 
Żdy ma »Panów na baczenia, bo inaczćj postępując saini 
sobie winę przypiszą, Że ich nadzieje zawiodą, i trafnie 
zastósować do nich będzie możaa co Boalo w V. satyrze 
powiedział, a co tu przytoczyć nie będzie od rzeczy. 


„„Mais.je ne puis souffrir qW un fat, dont la mollesse 
N'a rien pour s'appuyer qW une vaine noblesse, 
Se pare insolemment du mérite. autrui, 
` Et me pante un honneur , quine vient pas de lui. 


X . . . . . . . 


Mais la posteritć d. Alfane et de Bayard 
uand ce west qw une rosse et vendue au hasard, 
ans respect des areux dont elle est descendue; 

Et va porter la malle, ou tirer la charrue.ć (*) 


Francdzi i Anglicy robią co im się podoba, co za stó. 
sowne dla siebie uznają, u nas w Polszcze nie ród, nie ma- 
jątek, lecz istotna zasługa niech toruje drogę do znaczenia 
i zaszczytów, niech obywatele, któczy godnie piastowali po- 
wierzoną im reprezentacyą narodu i nrzędy, zasiadają krze- 
sła w Senacie, a ci jako obeznani z potrzebami kraja wiel- 
ką radę niech składają, która dostejność równo niech z ży- 
ciem ich się kończy , i niech nie będzie spadkową , bo nie 
masz nic więcćj obuczającego , jak widzieć rozpierające się 
i drzymiące w krzesłach Senatu , niedołężne osoby, któ- 


* re-do piastowania tćj goduości najwyższćj żadnego nie na- 


były prawa, tylko zbyt często podszarzałą i dwójzaaczną 
A sławą i wziętością przodków, i herbownemi tylko znamio- 
nami na pieczątkach , karetach i liberyi świetnieją. 

Raz Polska już upadła niedołężnością , złemi chęciami, 
egoizmem i przekupstwem możnych, niechże nauczona 
przeszłością, dobór czyni z ludzi, którym chwałę, losy, 
szczęście i istnienie swoje powierza, 

Chodorowski, Oficer. 
Á s 
(+) Przytoczone przez autora z satyry Boala miejsca, tak od- 


:-) dat po Polsku Ksiądz Gorczyczewski : 


Lecz to w oczach rozumu największą zdrożnością : 
Gdy wyrodny następca , przodków szłachetnością 
„Chce swą podłość nadstawiać , i nikczeniną dusza 
Cudzą się sławą, czyny cudzemi napusza. 2 


„r. Lecz gdy pótomek Bajarda, Alfany, 

Przez zwykłe, jak się dzieją w rodzajach odmiany; 
Wyjdzie na lenią szkapę, sprawiedliwym zwrotem, 
Jegu los dźwigać juki, lub wlec karę z blotem. - 


+ 


dnie bogatego wytodka. Biada nem! jeżeli głos powszee 
hny, głos ladu nie zostanie zaspokoj onym. Tak pobłożąć, 
jest to ośmielać do służenia moskalom , upowaźniać do 
a.jwiększćj zbrodni. > s 


«Wyczytawszy w pismach publicznych (są słowa lista 


Pava È. 8.) że w d. 6 Maja rob. to jest w dzień Piątko» 


sy, za wyrokiem Sądu Wojennego, przekonany o zdradę 
kraju: Rafat Cichocki właściciel licznych dóbr, będzie pos 
wieszonym; nie omieszkałem tego moim dobrym przyja- 


b 


ciołom, to jest.gospodarzom mój wsi, oznajmić; spodzic= 
wając się mojemi awagami o bezwzględnćj sprawiedliwo- 
Ści terazniejszćj, za którą krew przelewamy, prostych 
włościan do wyższćj sfery uczuć podnieść, itydi przykła= 
dem postawić ich w możności ocenienia przyszłćj Szeżę= 
śliwości,: kiedy tylko, prawo i prawda, panować będą. 
Młodsi rozradowali się samą nadzicją przyszłćj swobody ; 
lecz sołtys potrząsnął siwą głową, a z spaszczonemi w zie» 
mię oczyma, zdawal się nie podzielać ogólnej radości. Kie- 
dy to zwróciło uwagę pierwszych i moją, zapytany cos. 
by było na przeszkodzie lepszój przyszłości, rzekł: » Cóż 
zrobili ze szpiegami, którzy nie jelnę rodzinę Żsłobą ó- 
kryli, co nieśli wśród łona nawel famij, nieufność i zdra 
dę; ani jeden przecież nie odnióst sprawiedliwej kary 
za tak okropnezbrodnie; a co dv tego pana, co go teraz 
mają powiesić, to lak będcie pewnie, jak z tamtyini zdraj» 
cami znajdzie się, jaki kiewny, przyjacie!, lub t62.., 
po dawnemu myślący, jakoby tylko panu godziło się bydź 
tolrem; a ci postarają się o glejt, i z wyroko zdrajcy 
szydzić potrafią; będą oni prosićso task, a jeźŹli to nie 
pomoże, znajdzie się inny Środek za pomocą którego , 
wyrok uzna kto za Gieważoy , bo nie przez właściwy sąd, 
albo dla nie zupełaych dowodów za ostro wydany, O! tal 
bywało za dawnych czasów, Że prawo było tylko peję* 
czyną dla bogaczów, tak będzie i nadal, jaż to złe leży 
w ludziach; a za mały czas nsszćj wolnoś.i , abyśmy byli 


jaż tak sprawiedliwymi. Gdyby te ubogi żydek, lub chłos 


pek, tak zawinił jak ów | Cichocki zdwajca, już by 
w dzień Piątkowy nie ujcza 

to jest pub i dziedzic, więc z przeproszeniem mego panay 
ja nie wierzę aby on od stryczka zginąliu Z goryczą 
wyrzeczone od starca słowa, boleścią przeszyły me serce; 
niestety! aż nadlo znalazłem w nich wiele prawdy; nie, 
wątpitear wsz.kŻe na chwilę, aby w tych czasach, w jakich 
naleraż żyjemy, podobny zdrajca mógł ujśdź zasłażonćj 


Śmierciz przecież za nadejściem poczly: następaćj , jakże - 


Nie 


srodze zawiedziony zoslałen w mojón: mńiemania. 
wstrzymałem się od udzielenia nowćj wiadomości tym sas 
my «łościanom: nże Rząd Narodowy aż do dalszego 


czasu odłożył exekucyą «w;yroka na Rafale Cichocki 
Dodątem jednak: n Że to tylko pewnie dla słabości delin= > 


kwenla odłożono na iany dzień.« Starzec z goryczą rozs 
śmiał się, dając poznać jak dalece'sprawdziły się jego stoa 


Wwa, a młodzi zasępieni pozostali w cichości, — Szanowny 
Redaktorze! z uwielbieniem cała okolica przyjęła uwagę 


zachodzącego słońca; ale ġe 


— Jeszcze JW. Rafał Cichócki, . Na- przenajłaskawsze = 
z JW, szpiegiem i zdrajcą kraju postępowanie oburza En 
głos powszechny nie tylko w stolicy, ale w całym kra 
Oto jest wyjątek z listu , nadesłanego nam wtym przede 
miocie przez F, S. zacnego obywatela Wdztwa Płockiego. rA 


Wyjątek ten przekonywa jek lud wiejski pojmuje zbros 


Obywatela Rocha Choderowskiego, majstra pro- 


‘tém miejscu, płynęły nam lzy radości, na Wi- 


-ciski na ujarzmicieli naszych. Ozdoba tego mia- 


-©nóm zdorzeniu zrobił w stolicy nie najlepszy seusacyą , 
czekamy z niecierpliwością końca...» — r. S: Obywatel 
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WPana Dobr., ża postępek Rządu Narodowego w obe- Panowie, bogacze, ciemiężyciele nasi, nasyca- 


lisię darami Moskwy, NR Oanktw , kie- 
dyśmy laknęliz onkzyskiwali opiekę tyranów na- 
szych, kiedy my sieroty, dręczeni, potrąca- 
ni, pogardzani, za poświęcenie nasze, tylko 
dlugolótnią nędzę zyskali. Nie pówrócą już 
tak smutne czasy; umiemy znać, co się należy, 
ludowi; umiemy cenić, cośmy W pamiętnój no- 
cy 29 Łistopada, uczynili. Kiedy przy tych 
fundamentach kosciola Opatrzności, na pamiąt- 
kę odrodzenia założonych, zanosimy modly do 
Boga, o dobrodiwe laski dla ojczyzny y już ten 
wielki Bóg, opiekun świętćj sprawy, gotuje 
szczęśliwą przyszłość, ludowi Polskiemu. 
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Wdztwa Płockiego» 


an zai O O NN, 


MONWA 


Jfesyt szewskiéj, Członka. Towarzystwa Patryo- 
tycznego, miana podczas nabożeństwa oedbytego 
wd. $ b. m. przy fundamentach kościoła 0pa- 
trzności. =” 7 ; 
Czterdzieści lat upływa, jak na tém świę- 


dok szczęścia ojców naszych; dziś też same łzy 
wydobywają się z oczu moich, gdy przeglądam 
szczęście naszych dzieci. Jakże teń przeciąg cza- 
su dotknął nas srodze, obywatele! sieroty opu- 
szczone, beź ojczyzny , bez Rządu własnego, po- 
niewierani przez obcych, a nawet gnębieni przez 
swoich, nie żyjąc, przeżyliśmy dlugie lata cier- 
pienia, aż wreszcie rozpacz i Bóg, jćj potężny 
opiekun, zbawil.nas w téj pamiętnój nocy, którą 
dzieci nasze, wnukom swoim rozpowiadać będą. 

My obywatele miast, ciemiężeni dlugie lata, 
przez glapstwo i pychę, biczów Bożych, Panów 
tćj nieszczęśliwćj ziemi, zyskaliśmy przecież opie- 
kę iprawa, od czcigodnych mężów, którzy pa- 
miętny sejm czteroletni składali. Konstytucya 
trzeciego Maja, utwierdzila szczęście nasze, a 
my sercem i. duszą do nićj przywiązani, przy 
tych głązach na których stanąć mial dom Boży, 
pamiątka odrodzenia Polski, gorące zanosiliśmy 
modły o ustalenie dobra ojczyzny. Ale nie spa- 
ła wówczas pycha, nienawidząca sżczęścia lu- 
du, Karmiąca się dostatkiem publicznym; obag 
lila świętą ustawę, Kraj na rozszarpanie wyda- 
ła, aż musial pochwycić za miecz sozpaczy, lud 
i Kościuszko. O Rodacy! nikt nie czuł wiek- 
szych nieszczęść jak lud Połski, nikt go téż w 
poświęceniu dla ojczyzny nie przewyższył. Oj- 
eowie nasi, powstali w futejszóm slawném mie- 
ście, zniszczyli wrogów, a my dziatki w ów- 
czas niedołężne, już słabą ręką rżucaliśmy po- 


MROWKI I MRÓWKOJAD. 
(Bajka ułożóna jeszcze za rządu Moskiewskiego.) 
, Zgromadzone raz mrówki, płacząc nad swym losem, 
Wołały rozpaczy głosem: -Ž 
Pocóżeście nam dali nielitosne Bogi, 
Na ziemi pobyt tak srogi! 
Oto nas okrutne zwierze 
Za zwyczajny pokarm bierze ; 
Jak tylko paszczą pozionie, 
Zarazem tysiące chłonie, 
A za pomioteim języka 
Miliony nas połyka. = /ó 
Gdy tak utyskiwała tłaszcze nieszczęśliwą 
"Jedna z nich tak się odzywa: 
I na coż złorzeczyć Bogom ? 
Nieśmy zemstę naszym wrogo! 
Lecz jeźli niedołęźnie będziem cicho siedzićć;. 
Musimy się wiecznie biedzić. 
Czyli nam zrobią ulgę rozpacze i smutki ? 
Obmyślmy zarądcze skutki; 
Niech tylko każda pilnie czuwa w naszćj sprawie 
Ja wam mój zamiar wyjawię: 
Oto, skoro napadnie na nas język smoczy, 
: I niewinną krwią siç zbroczy ; 
Niech każda z swego łożyska 
Nagle się do paszczy *ciska, 
Lezie w nozdrza, oczy, uszy; 
Kalóczy, ślepi i głuszy. 3 
Wszakżć nas nie jest tak mało ? 
Obsypiemy całe ciało, 
Każda co ma sil niech kąsa, 
Wprawdzie jak się on roadąsa, 
+ Srogą nas pogromi karą, 
Legnie część smutną ofiarą; 
Lecz jak zmordowany padnie, 
Dopniemy zamiaru snadnie; X 
A część naszych pozostała 
Nie będzie tyrana znała. 
Tak się też w końcu stato, jak bajka powiada; 
Zjadły mrówki mrówkojada; 
I to bardzo bydź może, gdyż nas prawda uczy 
Że mrówka chociaż mała, wielkiemu dokuczy, J, 27 


sta Kaliński, podpora owego powstania; prze- 
konał świat caly, że aby stać się wielkim, nie 
trzeba bydź koniecznie Hrabią lub Księciem ; do- 
syć jest bydź poczciwym rzemieślnikiem, ko- 
chad swój kraj, swobody i dobro ojczyzny nad 
własne przekładać. Kiedy- lud krew przelewał, 
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